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A r t y l e r i a  m o r s k a
A rty ler ia  jest k ró low ą  bron i 

m orsk ie j. W  dzia ła  a rty lery jsk ie  
są u zb ro jon e  w szystk ie  okręty  
w o je n ą e  do p o d w od n y ch  w łą cz ­
nie, oraz fo rty  o o ro n y  b rzeg o ­
w ej.

U żyw an ie  w  b o ju  m orsk im  ar­
ty ler ii datu je  się od  ..balist", m io ­
ta ją cy ch  kam ienie z tr irem v rzy ­
m ian i k arta g iń czyk ów .

P oza pocisk am i a rty lery jsk im i 
w  w alce  m orsk ie j są stosow ane 
torped y  i b om b y  g łęb in ow e, m ała 
ich  jed n a k  tra fn ość . ( d o  3 p roc .) 
w ysu w a  arty lerię  na p ierw sze 
m ie jsce  bron i zaczepn ej —  za k o­
tw iczon e  zaś m orsk ie  m iny za­
grod ow e, ŝ ą bron ią  m orską  p a sy ­
w ną, na k tóre ok ręt n iep rzy ja ­
c ie lsk i m oże natknąć się, w ła ści­
w ie  ty lk o  przypadk iem .

M iarą ch a ra k teryzu ją cą  działa 
a rty lery jsk ie  jest „k a lib e r "  czy li 
w ie lk ość  w ew n ętrzn e j średn icy  
h ify , w yrażon a  w  m ilim etra ch  
lu b  ca lach . D aw nie j ch arak tery - 
aorwaflo działa w agą  p ocisk ów , 
skąd p och od zą  u żyw an e d o  dzisiaj 
określen ia  arty ler ii: ciężka, śred ­
n ia . lek k a  poza  zasadniczym  p o ­
działem  na arty ler ię  g łów n ą , o- 
bron ną i specjalną.

P rzy  p om ocy  kalibru  m ierzy  
się rów n ież  dh igość lu fy  t. j. o k re ­
śla się ile k a lib rów  m ieści się w  
je j p rze loc ie  og n iow y m  np. lu fa

R ys. 1

działa o kalibrze 406 m m . i d łu ­
gości 55 k a lib rów  m a 406— 22.33 
m etrów  d ługości.

S tosow n ie  do d łu gości lu f dzia ­
ła m a ją  n astępu jące n azw y: dó 
10 k a librów  „m o źd z ie rz "  (h a k ów  
n ica ), do 20 k a lib rów  „h a u b ica " 
(śm ig o w n ica ), ponad 20 k a lib rów  
„a rm a ta " d łu gość lu f arm atnich  
sięga do  60 k a librów .
- tDługość lu fy , d z ięk i pe łn em u  

spalaniu  się w  n iej proch u , w p ły ­
w a  na da lek onośność działa i da ­
je  p łask i tor pocisk u  w  p o w ie ­
trzu  co znacznie w zm aga tra fia l- 
n osc ciężar pocisku  du żego k a li­
bru , przy  od p ow ied n io  du żym  ła ­
dunku prochu , rów n ież zw iększa 
je g o  donośność, m n ie jszy  k aliber

D ziała c iężk ie j i średniej a rty ­
lerii ok rę tow e j są um ieszczane 
gru p ow o po 2,3 lub 4 w  o b ra ca ­

nym i w ieżam i w  ehłości, w b u d o ­
w anym i w ted y  po lin ię  daw n ego 
pok ładu  w  żelazo - b eton ow e bru

R ys. 2

n atom iast w p ły w a  d od atn io  na 
częstotliw ość ognia .

R ys. 1 obrazu je  dok ładn ie  tory 
i skuteczny  zasięg  p o c isk ó w  w spół 
czesn ej a rty lerii m orsk ie j.

P on iższa  tab lica  przedstaw ia 
podzia ł i ce ch y  arty lerii ok rętow ej

R ys.

j ą cych  się w raz z lu fąm i w ieżach 
pan cern ych , o ch ran ia jących  arty- 
lerzystów , b . sk om plik ow an e 
przyrzą d y  ce low n icze , w in d y  p o ­
da jące  am u n icję  oraz zam ki dział 
przed  od łam k am i n iep rzy ja c ie l­
sk ich  p ocisk ów . O koło  d w u ch  
trzecich  d łu gości lu f  w ysta je  
przez am brazu ry  poza  w ieże, 
k tóre  są w ew n ątrz ch łod zon e  i 
w en tylow an e.

D ziała arty lerii średn iej m ogą 
od dać do 10 s irża łów  na m inutę. 
W aga p oc isk ów  doch od z i do 300 
kg., p oczątk ow a ich  szybkość —  
ao  1100 m /sek .; są to p ocisk i p ó ł- 
pancern e o zaw artości m ateriału  
w y b u ch o w e g o  do 5 proc. ich  c a ­
łej w agi.

Z adan iem  szybkostrze ln ych  
dział a rty lerii lek k ie j na w szyst­
k ich  okrętach  do k on trtorp ed ow - 
có w  w łączn ie , jest obron a  p rze ­
c iw  m ałym  jed n ostk om  to rp ed u ­
ją cym , np. w yn u rzon ym  okrętom , 
torp ed ow com  i ścigaczom ; działa 
arty lerii lek k ie j od d a ją  d o  20 
strzałów  na m inutę.

Rys. 1 przedstaw ia  ok rę tow e  
dzia ło  p rzeciw lotn icze , przezn a­
czone ja k  sama nazw a w skazuje, 
do  odp ieran ia  a tak ów  z p o w ie t­
rza. D ziała  p. lo tn icze  du żych  
k a lib rów  od d a ją  d o  20 strza łów  
na m inutę, a m n iejsze zaś p rzy  
sam oczynn ym  ładow an iu  d o  120 
strz/m in., przech odzą c  stopn iow o 
w  p. lot. c iężk ie  k arab in y  m a szy ­
now e, od d a jące  au tom atyczn ie  do 
3000 strz/m in. p rzy  n a jm n ie j­
szych kalibrach . O gień  zesp ołow y  
arty lerii p rzeciw lotn icze j, w  k tó ­
rą są obecn ie  u zb ro jo n e  w szyst­
kie ok ręty , za trzym u je  każdy sa­
m olot, zm uszony ce lem  sk u tecz­
nego rzucenia b om b y  do zn a le ­
zienia się nad ok rętem  na w y so ­
kości ok . 4000 m  W  ob ron ie  p rze ­
c iw lo tn icze j ok rę tów  dużą rolę 
o d g ry w a ją  czu le  aparaty  p od s łu ­
chow e, u przed za jące  o za m ięrzo - 
nym  ataku p ow ietrzn ym .

W spółczesn a  ok rę tow a  a r ty le ­
ria obronna , do k tóre j za liczyć na­
leży rów n ież  d w u lu fo w e  m oździe ­
rzow ego  iy p u  m iotacze  h yd rosta ­
tycznych  bom b g łęb in ow ych , u- 
ży w a n y ch  p rzeciw  ok rętom  pod ­
w od n y m  (R ys. 2 lew a  lu fa  nała­
dow an a bom bą  g łę b in o w ą ), d z ię ­
ki sile p recy zy jn ośc i i częstotli­
w ości ognia działa  skuteczn ie 
p rzeciw  g roźn ym  k iedyś okrętom  
p od w od n ym , o d n a jd y w a n y m  przy 
pom ocy  p od w o d n y ch  pod s łu ch ów  
oraz p rzeciw  „m o d n y m " obecn ie  
ścigaczom , pozosta w ia ją c  g łów n e j 
arty lerii ok rę tow e j d e cy d u ją cy  
głos w  bezpośredn iej w a lce  za­
czepnej.

F orty  obron y  w yb rzeży  są na 
ogół u zbro jon e  w  zd ję te  ze zm o­
d ern izow a n y ch  ok rę tów  - lin io ­
w y ch  starsze działa ich  arty lerii 
g łów n ej, n iek ied y  w raz z. p ancer-

stw ery . U n ieruch om ion o ciężka 
artyleria, b rzegow a , p rzy  stosun­
k ow o  n iew ie lk im  kącie  obstrzału  
p asyw n ie  oczek u je  na ew . zb liże ­
n ie esk adry  n iep rzy jacie lsk ie j, 
p rzy g otow u ją ce j np. dessant.

75- A  ROCZNICA  
STRACENIA RO M U ALD A TR A U G U TTA

P rzy  ob ron ie  zw łaszcza sk a li­
stych  w yb rzeży  (n p . G ibra ltaru ) 
duże zastosow anie m a ją  m oździe ­
rze i h au b ice  o  w ysok ich  stro ­
m ych  torach  (R ys. 3 ) .

F orty  n adbrzeżn e są trosk liw is 
m askow ane roślinnością , oraz za­
opatrzone w  działa  p rze c iw lo tn i­
cze w szystk ich  k a lib rów , tw orząc 
sam ow ystarczalną  obron n ą  ca ­
łość w raz z p od ziem n ym i k osza ­
ram i —  sch ron am i i sk ładam i a- 
m u n icji.

C elem  nadania ba teriom  ob ro ­
ny b r z e g o w e j. cech  ruch liw ości, 
am eryk an ie  sk on stru ow ali law ety  
sw y ch  n a jcięższych  dzia ł na w o ­
zach  k o le jo w y ch , p rzesu w an ych  
w  razie p o trzeb y  p o  dob rze  za­
m askow an ych  n ad brzeżn ych  d ro ­
gach  szyn ow ych . (R y s . 4 ) .

D ziała  te o kalibrze 508 m m . 
b iją ce  na od leg łość  do 45 km. 
rozw iąza ły  radykaln e k w estię  sze­
rok ości pasa w ó d  tery toria ln ych  
państw  m orsk ich . G d y  bow iem  
sp ierano się czy  szerok ość pasa 
m a w yn osić  5 czy  10 km ., am ery ­
kanie ustalili tezę, iż pas ich  w ód  
tery toria ln ych  rozpościera  się na 
don ośn ość arm at ich  obron y  brze- 
b o w e j, n ieuznaj ących  zaś tej te ­
zy  przekona ją  pocisk i o  w adze, 
ok . 1600 kg.

D ziała  obron y  brzeg ów  bron ią  
bezpośredn iego  dostępu  do  nich , 
w oln ości zaś d róg  w o d n y ch  do 
p o rtó w  h an d low ych  bron ią  c ięż ­
kie działa  lin io w có w  w  zw y c ię ­
skim  b o ju  z eskadrą napastnika 
na o tw artym  m orzu.
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D nia 5 sierpn ia , przyp ada 75-ta r 
ta deli w arsza w sk ie j dyktatora  po 
T rau gu tta  i 4 -ch  cz łon k ów  rządu  
u czczen ia  panrięci R om ualda  T ra  
n izon ow ym  n abożeń stw o żałobne, 
skupa p o low eg o  G aw linę. P o  nab 
o b ecn ośc i rodzin  P ię c iu  S tra con y  
K rzyżem  T rau gu tta  na stok ach

zem a
■MNUEn

oczn ica  stra cen ia  na stok ach  C y- 
w stan ia  s tyczn iow ego  R om ualda 
n a ro d o w e g o . Staran iem  kom itetu  
u gutta  od b y ło  się  w k oście le  G ar- 
ce lebrow a n e  przez J. E. ks. bi- 
ożeń stw ie . d e le g a c ja  kom itetu  w 
ch  w  r. 1864 z łoży ła  w ien iec  pod 
C ytad rli. N a zd ję c iu  m om ent i ło ­
w i eńca.

W święt a i słońcu
Higiena Indian N«vajos
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„Ż y j w  św ietle  i słońcu, ubieraj 
siebie i dzieci lekko, u żyw aj d u ­
żo ruchu , b ierz gorące  k ąp iele  i 
od żyw ia j się sk rom n ie". T aką re ­
gu łę  ustalili In dian ie  N ava jos i 
dzięk i n ie j d och odzą  do późn ej 
starości w  pełn i sw y ch  sił ż y w o t­
nych.

S zczep  ten poch odz i od  w o jo w ­
n iczych  A paszów ,'“ k tórym  nasi 
ry cerze  n ocy  za w d z ięcza ją  sw ą 
nazw ę. Z  b ieg iem  w iek ów  zatra­
c ił on  sw e k rw a w e  in styn k ty  i 
dziś na rów n in ach  N ow ego  M ek ­
syku  i A rizon y  Indianie sp o k o j­
nie pasą trzody  ow iec, u rozm ai­
ca ją c  m on oton ię  sw ego  paster­
sk iego żyw ota  d a w n ym i w o je n ­
nym i tańcam i i p ieśniam i b o jo ­
w ym i. Indianie p ierw si stosow ali 
naśw ietlan ia słoneczn e w  celach  
leczn iczych  oraz dla w zm ocn ien ia  
organizm u.

O becn ie  szczep in dy jsk i N ava-

jos  liczy  40.000 człon k ów , rozrzu ­
con y ch  na roz leg łych  preriach  p o ­
łu d n iow ych  sian ów  A m ery k i P ó ł­
nocn ej.

D izeck o  Indian po w y jśc iu  spod 
bezpośredn iej m atczyn ej op iek i 
biega sob ie nago lub odziane w  
jed n ą  koszu linkę od  rana do 
zm roku, h artu jąc się na słońcu  i 
w ietrze. C h łop ców  ubiera  się w  
koszulki, s ięga jące  za led w ie  do 
pasa, d izew czyn k i natom iast od 
pasa do stóp.

D la braku  w o d y  In dianie Na.va- 
jos  kąpią się rzadko, m y ją  się n a­
tom iast codzien n ie , u żyw a jąc  przy 
tym  korzenia  pa lm y Y u cca , ja k o  
nam iastki m ydła. K orzeń  'ten  za ­
m oczon y  i p ocieran y  w ydzie la  
lepki, p ien iący  się sok, k tóry  d o ­
skonale zastępuje m yd ło  i działa 
podob n ie  ja k  piana m yd la n a  roz ­
puszczaj ąco na różne tłuszcze i 
brud.

i-tw o r u  liceum krzemienieckiego
O ś r o d k a  m y ś l i  p o l s k i e j

w  o x a sa c h  upadku  d u c n o w e g o

C iężka art. kal. od  203 do 406 m m . b ije  na o d leg ł. do 40 km ,
średnia art. kal. od  127 do 203 m m . b ije  na od leg ł. d o  30 km .
efcka art. kal. od  75 do  127 m m . b i je  na od leg ł. d o  20 km .
p .  lotn . art. kal. od  38 d o  127 m m . b i je  na w ysok . d o  13 km .
p. totn. ckm . kal. cd  13 do  38 mm b ije  na w ysok . do 5 km

Dni S łow a ck iego ; k tóre  w k rótce  
rozpoczną się w  K rzem ień cu , zb li­
żą naszej pam ięci postać w ie lk ie ­
go poety . N ie należy  w ątp ić; że 
czu jna  na w szystk ie  o b ja w y  k u l­
turalnego życia  prasa polska  p o ­
św ięci W ieszczow i w ie le  m iejsca  
na sw y ch  łam ach  i szereg stu­
d iów , a rty k u łów  i essayów  zosta­
nie ja k o  trw ała  pod w alin a  przysz­
łe j w iedzy  o S łow ack im . P on ie­
w aż zaś dni S łow a ck iego  odb ęd ą  
się  w  jeg o  rodzin n ym  m ieście, 
w ięc  n iew ą tp liw ie  p rzyp om n i się 
ogółow  polsk iem u  dzie ło  „A te n  
W oły ń sk ich " —  L iceu m  K rzem ie ­
n ieck iego , w k tórego  m u rach  u ro­
dził się S łow a ck i, k tórego  ibogatą 
trad ycją  i w zniosłą atm osferą, 
jeszcze  d łu go  po opu szczen iu  K rze  
m ieńca, a nawet. P olsk i, oddych ał.

: D ZIE JE
C iekaw e są d z ie je  L iceu m  K rze  

m ien ieck iego , tym  ciekaw sze, że 
d a ją  k rzep iący  p rzyk ład  ile m oże 
zdziałać tw órczy  u pór jed n eg o  
człow iek a , k tóry  zakreśli sob ie  
w ie lk i cel i dąży  do n iego w y ­
trw ale  nie zw aża ją c  na h am u jącą  
b iern ość otoczen ia , na zaw iść ludz 
ką, na przeszk ody  ze strony 
w ładz.

Na d łu go  po śm ierci C zackiego, 
na d łu g o  po upadku  je g o  dzieła, 
bo  w '-oku 1857, pisąe K raszew sk i 
tak „p rzy zn a ć  potrzeba, że ta 
trocha zacności, bez in teresow n oś­
ci, w y la n ia  d la  ogó łu , w strętu  od  
w szelk ie j n iepoczciw ości i brudu , 
która dziś m iędzy  nam i św ieci, 
stam tąd idzie i je s t  od b ic ie m  zac 
ności C zack iego, zacności tych , co 
gp o ta cza li" .

A  ja k  b y ło  przed  początk iem  
dzia ła lności C zack iego  pisze o 
tym  on  sam w  raporcie  o stanie 
szk o ln ictw a  na W o ły n iu  w  1804 
roku .

R A P O R T  C ZA C K IE G O
'—  S zk o ły  Z a h orow sk ie  są sk ła­

dem  g łupstw a, a W łod zim iersk ie  
przyb ytk  era n ędzy, jak iś  w izy ta ­
tor S te fan ów  jeźd ził i zakazyw ał 
ra u k ę  praw a.. M atki w ypraszały  
sy n ów  od  ła cin y . T o  zn ow u  Dorni 

1 n ikan ie w  Ł u ck u  w yk ła d a li ża- 
icom filo z o fię  K anta . H istorii ro- 

1 sy jsk ie j u czon o, po lsk ie j n igdzie. 
S łow em  nie b y ło  n igdzie  op iek i. 
H orod n iczow ie  ty lk o  skrupulatn ie 
p iln ow a li w  szkołach  n iez liczo­
nych  św iąt im peratorsk ich . M ło­
dzież ciem na, próżn iacka , bu ń ­
czuczna, od d a ją ca  się hulatykom , 
k tórym  rząd sp rzy ja ł, sm utne 
w róży ła  p ok olen ie . R u ch  u m ysło ­
w y  żaden. K sięgarze  w  tych  stro­
nach n ic nie sprzedaw ali. Rzadki 
co  tam  czytał. N ikt n ie pisał. T w o 

: rzy ła  się klasa panów , k tórzy  du ­
m ę sw o ją  liczb ą  ty lk o  posiada- 
dan ych  dusz Ograniczali. Sum ienie 
o b y w a te lsk ie  w ygasało .

! N ow y  w izytator ostro b ierze  się 
do roboty , re fo rm u ją c  szkoln i­
ctw o, w trąca ją c  się w e  w szelk ie  
nie zw iązane n aw et z je g o  za w o­
d em  spraw y, fcylę podn ieść k u ltu ­
ralny  p oziom  k ra ju , b y le  dać je - 

' go lu dn ości w ięce j św iatła  i d o ­
broby tu . P iszą o n im  w spółcześn i 

' —  „W izy ta tor  szkół a m iesza się 
' do n ie szkoln ych  rzeczy . P raw i o 

szczepieniu ospy, o  fab ryk ach , o 
[ ogrodach , o  n au ce  ch ło p ó w ; m ie- 
: sza się z kahałam i, z m agistrata- 
1 m i, z p op a m i".

O ŚR O D E K  M Y Ś L I P O L S K IE J 
Oa  p oczątk u  dzia ła lności C zac­

k iego  św ita ła  w  n im  m yśl stw orze 
nia w ie lk ie g o  ośrodka p olsk ie j 

■ m yśli i p racy  sp ołeczn ej, k tóryb y  
,w y im  w p ły w a m i em a n ow a ł na 
całe w sch od n ie  p og ra n icze  kra ju , 

i U pa trzy ł sob ie  na ten ce l K rzem ie  
[mec z o lb rzy m im i gm ach am i po-

jezu ick ieg o  klasztoru  i rozpoczą ł 
szeroką ak cję  propagan dow ą. Z  
pu nktu  się sp otkał z czyn n ym  o- 
porem . W praw dzie  uzyskał cen ­
ną w sp ółp ra cę  K o łą la ja , ale za­
zdrosny o sw o ją  su prem ację  U ni­
w ersytet W ileński „c z y n ił  w strę­
ty " , ja k  skarżył się C zacki w  liś ­
c ie  do sw ego p rotek tora  księcia 
C zartorysk iego. L aru m  podn iosła  
część du ch ow ień stw a  —  n azy w a­
ją c  C zack iego cz łow iek iem  bez 
w iary, farm azon em . „W strę ty
c zy n iły "  rów n ież rosy jsk ie  w ładze 
i popi. A ż do P etersbu rga  p o p ły ­
nęła fa la  „d o n o s ó w " , i C zacki 
m usiał tam  d w u k rotn ie  jeździć , 
aby  się w ytłu m aczyć  ze sw ych  
poczyn ań  W reszcie  zw alczy ł
w szystko i przystąp ił do  rzeczy  
n a jw a żn ie jsze j —  zebra iya  fu n d u  
szów . C zacki sam  pisał —  „S ta łem  
się teraz sz lach cicem  se jm ik o ­
w y m " ; ca łe  dni spędzał na n ie ­
ustann ych  pod różach  i zeb ra ­
niach. D ziś w K on stan tyn ow ie , 
ju tro  w O w ruczu , potem  w  O lyce, 
W szędzie  trzeba b y ło  tłum aczyć, 
persw adow ać** grać na am bicji, 
om al żebrać. N iesłychana siła prze 
konania i su gestyw ność spraw iły , 
to, że o fia ry  p op łyn ę ły  rzeką. P o 
kap itu le  w Ł u ck u  prałaci pośw ię 
c iii na L iceu m  1/8 część intraty, 
zakony i parafie  sięgn ęły  do szka­
tuł. L ernet sypn ął 1255.000 zło ­
tych , O lizar 34.000, K a ro l San- 
guszko o fia row a ł całą  w ieś, książę 
Józef P on iatow sk i gabinet m in e­
ra log iczn y  i 15.000 d u k atów  

LICE U M  
1 październ ika  1803 roku  roz ­

brzm iały  strzały arm atnie i d zw o ­
ny koście ln e, ozn a jm ia jąc  św iatu, 
że L iceu m  K rzem ien ieck ie  (w ó w ­
czas jeszcze G im n azju m  W o ły ń ­
sk ie) zaczęło ch lu bn y  żyw ot.

I N ie sp osób  w  ram ach  jed n eg o

artyku łu  podać w yczerp u ją co  ile 
L iceu m  zdziała ło w  d zie jach  p o l­
sk iej ku ltury . W yk ład a ł tam  E u ­
zebiusz S łow ack i, o jc ie c  poety, 
autor . B a rb a ry " ksiądz F e liń ­
ski, M alew ski, C zech  i inni. W y ­
ch ow an k am i L iceu m  by li K arol 
K aczk ow sk i, C ieszkow ski, Szym on 
Konopacki,- J óze f K orzen iow sk i, 
D rzew ieck i, W orce ll i w ie lu  in ­
n ych. K rzem ien iec za inaugu ro­
w ał na rub ieży  P olsk i silne życic  
intelektualne, budził za intereso­
w ania szersze od dnia pow szech d  
niego zw yk łych  spraw , p row a ­
dził ożyw ion ą  działa lność w yd a w ­
niczą, o rga n izow a ł p ierw sze w y ­
staw y, p u b liczn e  w yk ła d y , op ie ­
kow ał się ośw ia tą  na terenie ca ­
łego W ołynia, em an ow ał w p ły w a ­
mi na całą P olskę. T ytu ł „K rze - 
m ień czan in " stal się n a jlepszym  
tytu łem  n au k ow y m  i tow arzys­
kim . T rzeba  b ow iem  w iedzieć, że 
życie  tow arzysk ie  k w itło  też n ic  
b y le  jak . Bale krzem ien ieck ie  b y ­
ły  słynne na całą daleką okolicę , 
w przedstaw ien iach  am atorsk ich  
brała  udzia ł ok oliczn a  a-rystokri- 
c ja , a u bodzy  zysk iw ał, na nich 
po pareset du katów . In teresow a­
no się w szelk im i n ow ink am i, na­
w et m agn etyzm em . P isze D rze­
w ieck i w  sw oich  pam iętn ikach  —- 
„m a m y  tu jed n ą  śpiącą —  w idzą ­
c ą "  ale n iestety '^ śp iąca  - w i­
d zą ca " —  „n ie  w ie le  rzeczy  cieką 
w ych  w y ja w ia " .

B ardzo c iek a w ym  i ch arak tery ­
styczn ym  rysem  L iceum  b y ła  n ie ­
zw yk le  m ocna sp ó jn ia  jego w ych o  
w an k ów , w yraża ją ca  się n ie ty lko 
w  u m iłow aniu  uczelni, lecz  r ó w ­
nież w  g rom adn ych , zespolonym  
rea lizow aniu  p rzy sw o jon y ch  tam 
w skazań ideow ych .
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